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Indie podję ły  zdecydowaną  walkę  z Anglią
Englische Seeleute als „Gentlemans“
Włochy so przygotowane

Dalsze rozmowy militarne z Dore
Militarne rozmoiw Muarolimego w pa­

łacu WenecMm zajmują opinię publican® 
w najwyższym stopniu. Świadczą o tym 
najlepiej liczna raporty) kierowame dip 
MuasoIi:niegx>. Są om  również najlepszym 
dowodem, że zrozumiano wyamaezoną przez 
wodza narodu drogę, którą ma króczyć 
naród. Codziennym tematem roanów Wo-

N a c k r i c Z t f e n  w m f  B e n c A f e  

im  d e a f a c & e r  S p r o c & e  

o a f ider driWen Seife

dzB są. jak donosi „Beato del CarlinP“ 
techniczne problemy dozbrojeniotve, naj- 
kofnćeazniiejaze środM obuwane i m uła 
praktyczne zaczerpnięte z włoskiej kampa­
nii abisyńddeó, hiszpańskiej i najmłod­
szych europejskich operacji wojskoKvych.

Na temat rbanów w  pukern Weneckim 
generał Garbami robi następujące" uwagi

padawb w « 3
konflikcie europejałdrn, po drugie, "opieri- 
jąc n ę  na doświadmeniach poczynionych 
w błyskawicznej walce Niemców w Pol- 
ece, jak równie* na wiadomościach c  fron- 
tu zachodniego, należy być przekonanym, 
że szczególne stanrwWu) włoelmej siły 
zbrojnej należy oprzeć na strategicznym 
Koncepcie MnaaoMrdego.

Nentępul* dohme pcłnfcmnowrnny woj­
skowy organ „Sżempa“ dorzuca «cnegóły: 
Praca mllltainm Muadoilniego wobec poko- 
jowego programu Włoch, polega ma typu 
aby nie myślano, że mógłby powtómyć eeę 
fakt przystąpienia Włoch do wojny, jak 
to byk w caW e Wójny SwMowej. Praca 
Duce polega na tym, te  w wypadku ebroj- 
nej intmwencji Włoch, wkmy być «mn 
przygotowane t. an. w praktyce należało­
by preyśplemyć przygotowania w dsaedzi- 
ri# dWknjamia całego aparatu mmktarmę- 
bu Organizacja i poddał oddziałów dzt- 
aięjmnj mrnU Ń  teram podada chnmktee 
prawdziwej e4ły wojennej“.

Następnie generał Garbom dodam, że 
w h  wojemm* 1 jej fuskjcmnmwnle, mogą 
ty ś  Kontrolowana na podażwwta dośwead- 
omenla nabytego w obecnym lamfUnorne, a 
więc bea żadpego rysyka w obecnym mb- 
mepble „albowżem «nwój wypadków w 
tameie macało  na Polekę, był praca mam 
eatnożnle etodfcwany 1 U cm* ciekawe ap*^

! 5 C ! Ä ? Ä ä SSS5ä
wadmonych pmc prnygidbmawmmh ameły 
wymienić polecenie Ikce, 
licaby w W dch  oficerów I %m*AeeąAw. 
któmy pmiammU kampanie abieyA#» 1 b*" 
pańaka 1 «W o 9.000, atanw mię ażywnyml 
jeddoe&aml w oflcemldm komorne. Bów-

2 3 % * » % r % w j a k o  «*ogłcy 
pmeeell równi«* chnaat bogowy na p«bo- 
jowlekach abieyńaklch.

Owith robotników, francuskich 
skuana za „deletym

Dwóch robotników francuskich,, za- 
trudnionych w jednej % fabryk fcamolo* 
lów skazał sad na kary wlęzlenfapo 2 
lata» za szerzenie /defetystycznych 
wiadomości.

Robotnicy cl w rozmowie ze swymi 
współpracownikami oświadczyli, #0 ka­
pital angielski winien być stanowczo po 
hity. Oświadczenie to stało sie przed­
miotem rozprawy 1 wyroku skazujące» 
go.

Amsterdam, 8 listopada.
W Indiach nikt nie dziwi się z powodu 

nieudałego porozumienia partii narodo­
wej z wice-królem. Innego wyniku nie 
oczekiwano. Z drugiej strony w polity­
cznych kołach kongresowych nie robią 
z tego tajemnicy, że hinduska walka o 
wolność weszła w  nową fazę.

Gandhi nazwał politykę angielską 
przeciwko Kongresowi i Lidze Mosle- 
mfetycznej, czarną grą. Żądanie wybo­
rów przez Gandhiego, aby zgromadzenie 
hindusów znów powołano do życia- w 
Londynie spotkało się z zimnym przy­
jęciem.

Na wiadomość, że partia kongresowa

nie będzie już, więcej współpracowała z 
rządem-angielskim- Londyn odpowie-1 
dziął, że w pięciu prowincjach, w któ-j 
rych na znak protestu ustąpił minister 
kongresowy, wyznaczeni przez wice­
króla gubernatorzy sprawują władzę- 

Czy naród na wezwanie Gandhiego 
postąpi roztropnie i pójdzie za nim- sko­
ro Anglia okaże swą samowolę, w ko­
łach politycznych Londynu uważają za 
wątpliwe. Prasa opozycyjna żąda dlate­
go z^niany stanowiska rządu. „Daily He­
rald" podkreśla kłamliwość polityki an­
gielskiej, pisząc, że układ z Indiami był­
by najlepszym dowodem szczerości An­
glii.

Kerillis mówi:
»nie potrzelwifemy żadnego powodu do wolny'

emWeiej pojW ęją dę  próby mdedimła
właśęiwe.go powctiu wojny. Urzędowe wią-. 
dąmości nie mogą w te j Kwestii zaspokoić 
nieustępliwych mas. Na ten tem at. bardao 
złośliwie wypowiedział się podżegacz wo- 
jenny de Herilli« wskazując e a  jteczątiki 
wewnętrznych ta rć : „Po co nem potrzeb­
ny właściwie powód <h> wojny? Czy jesteś­
my zobowiązani zdać z tego sprawę Hitle- 
rcwi ? Tera* walczymy 1 tym w klen  *edo- 
wtoldć się“. — Franicuzi cóprawda powin­
ni się również tym zadowolić.

Czy te wypada Halifaxowl?
Berlin, S listopada.
W swej mowie przez radio, lord Hali­

fax zademonstrował anów nową' grę 
wobec opinii publicznej na temat miłości 
bliźniego i zasad demokracji.

#  wojną grzęgłwko Rzeszy wybuchła z 
pów odązbyt ^ n ie  działającej propagan
dy, ..brutalnej przemocy, r złamania sło­
wa.,. ucisku, * prześladowania“, i Anglia 
zmuszona była chwycić za broń, ażeby 
bronić wolności, bezpieczeństwa i pra­
wa.

Ton przemówienia Halifaxa odpowia­
dał poziomowi europejskiego policjanta, 
skoro Anglię uważa za_,,sędziego polu­
bownego wśród narodów“, walczącego 
z powodu naruszenia świętych układów 
i Wekceyaidnia danego słowa.

^Szlachetny lord", któremu jako spra­
wującemu urząd wice króla Indyj znany 
jest brutaliim i krew, którą splamiona 

I jest historia Imperium opowiada o ele­
mentarnych prawach ludzkich i o „to- 

I  lerarićft“ w stosunku człowieka do czło­

AmglU

W jednym :  zestrselo- 
nyeh samolotów angiel­
skimi ańaleaiono m apę

pDmWmk komkwdowa- 
mie w n  1986.

wieka. Angielskiemu ministrowi sprawi 
zagranicznych nie sprawia żadnych tru- 
dności moralnych twierdzenie o ..okrut* 
nym prześladowaniu idei i ludzi przeg 
bezbożnego Führern w Niemczech“- Ha­
lifax stwierdza przytem z miną poczciw, 
ca, że ,,Anglicy są najmniej skłonni tnie% 
szać się do spraw innych narodów“.

Tego rodzaju wystąpienie można oce« 
nić tylko jako oznakę podupadłej pych» 
Z tanią wspaniałomyślnością wyraź# 
się Halifax o rewizjach w  postępowym, 
ciągle idącym i zmieniającym się świeciet 
i kreśli w mglistych zarysach obraz no­
wego świata, zbudowanego na wzór an­

ielski. Chce on kosztem wszystkich na­
rodów wypróbować swą siłę przyciąga­
nia. wiedząc aż nadto dobrze o tym ild 
przecierpiały narody z powodu .Wersa* 
hi I jego w  ciągu 20 lat istniejących kon- 
sekwencyj.

Ożywiona działalność 
wojenna na zachodzie
Berlin 8 listopada. .

pych komnnikwe: i
Na zachodzie miejscami ożywiony O- 

gień artyleryjski i działalność wywia­
dowcza.

W" walce powietrznej nad obszarem 
Rzeszy w dniu 7 listopada został zestrzel 
lony samolot angielski w pobliżu Wup­
permündung« a koło Völklingen samolot 
francuski. Dalsze trzy samoloty nie- 
przyjacielskie zestrzelono kolo Saarlan- 
tem- W czasie pierwszych siedmiu dn% 
listopada strąciło lotnictwo nicmieckid 
siedem samolotów nieprzyjacielskich, 
podczas gdy straty niemieckie wynosz* 
tylko dwa samoloty. Trzy samoloty nie- 
mieckie zaginęły.

Anglia przerażona*
Pod tytułem: ,-Nowe trudności w  Id- 

diach“ komunikuje londyński korespon­
dent ..Nowej gazety zurycbsMej" co nw  
stępuje: W  Londynie żałują, że próbg 
pogodzenia angielskiego vice króla * 
kierownictwem Narodowego Kongresu 
Indyjskiego spełzły na niczym. Następ­
nie podkreśla, że Londyn z tego pówo- 
du jest przerażony. Wydaje się, że d<* 
konkretnej rozthowy w  kwe&üf współ­
pracy łndyjsko^angielskiej nie dojrWe, 
ponieważ przedstawiciele partyjni stall 
na stanowisku, że nie pozwolą się prze­
kupić i nie ustąpią tak dłuęo. dopóki 
rząd angielski nie wypełnl źądaó Naro- 
dowej Partii Kon ere en we j ,Tn dy j.

Tommies pisze 
do Horeb-Ellsha

Genewa 8 listopad.
O totnlerry gangWekich aiajdnjącytcK 

się we Francji gorąco troezozą etę w An­
glii, t# Francuzi jak donoai ,*Camdtde“ p*. 
keję a saadroćcl. Anglicy nie tylko, że ma» 
j$ swą pocetę połowę, lec* otraymnję o» 
barnie nawet wanny. Aby ułatwić Im pian. 
nie lletów, otreymuję ooi: do rąk już go» 
tam* pocztówki a nadrukowanym;na alcK 
WAtem: .fowodąi mi się dobrać", „Otny- 
małean was: Het" Nie mam od waa Sądnej 
wdadoufoścl". Nie ma tu juł nic niepo- 
traebnegu do skreślenia. „Candide" zapew­
nia, te Hor* - Betbhe utrzymuje dałrsmia 
setki kart, na których madduję się akwat 
%Nłe mam wiadomości o Panu". Jak wl&* 
dumo jest tn żydowski minister wqjnm 
ktüy prawdziwie podpisuje się Eorab - 
Ełlaha. Stal się on wśród Anglików łuna* 
ryatycanym typran.

VwswSk'



Spadek Rydza-Smigłego
W zamku Ćzermlennlkl znaleziono 13 dużych skrzyń

Po prawie tysiąc kilometrowym mar-
szu, U Batalion zawitał do Czerraiennik, 
leżących w widłach Wisły I Bugu, by za­
łożyć tu swe leże zimowe.

Zamek ten należał do hrabiego Ra­
czyńskiego.

żołnierze mieli wrażenie, że w końcu 
wypoczną trochę. Mimo to znaleźli pra­
cy w bród. Z wypróbowaną już dokład­
nością przeszukaliśmy podwórza, budyn­
ki, szopy. Wydawało się, że nie znajdzie­
my tu nic godnego. Przecież nie prze­
szedł przez te ziemie wróg, przecież to 
jedyny obszar, który oszczędziła wojna 
— pozostał więc spokojny. Pracuje tu 
chłop w takim samym, niezmienionym 
tempie, jak i liczni żydzi handlujący na 
rynku, a  przede wszystkim myszkujący 
za zyskiem.

Tylko jeden most na rzece oddalony 
sześć kilometrów został wysadzony, lecz 
w międzyczasie nowy wybudowano.

Miły pokój. — Kto jednak zna kapi­
tana Knetscha i porucznika Pietscha 
zrozumie, że skarby muszą wyjść na 
światło dzienne — skoro ich egzystencja 
zostanie w danym miejscu stwierdzona.

Rzeczywiście wyszperano zdobycz nie­
ocenioną. Kierownictwo sztabu tym ra­
zem było przychylne. W jednym ze śpich 

' m ó w , należących do dworu porucznik 
Pitseh w ostatnich dniach października 
odkrył trzynaście dużych skrzyń.

Skrzynie te powędrowały do kwatery 
sztabu. Gdy wypakowaliśmy skrzynie 
byliśmy ogromnie zdumieni. Okazało 
się, że były marszałek Polski Rydz-Śmi­
gły bawił tu w tym zamku i tu przeżył 
swe ostatnie godziny na ziemiach Polski, 
przed ucieczką zagranicę. Nie miał spo­
sobności uporządkować swego mienia.

Nie zabrał z sobą siwej laski marszał­
kowskiej. Na czerwonym jedwabiu M y 
to kosztowne cacko. Rączka ze srebra, 
filigranowej roboty, długa do 20 cm., 
gruba zaledwie 3 cm., na wierzchnim 
końcu zakończona kulą.

Również i osobisty album polskiego 
marszałka leżał tu w skrzynce. Album 
ten stanowi ciekawy materiał do stu­
diów.

Oprócz laski marszałkowskiej, zna­
leźliśmy podróżny stolik do pisania, na­
leżący również do wodza Polski. Trochę 
za mały; można go swobodnie złożyć 
i zabrać pod pachę. W szufladach zna­
leźliśmy legitymację, paszport niemiec­
ki z r. 1917 wystawiony przez ówczesne 
władze, gdy marszałek był jeszcze nau­
czycielem.

Następnie znaleźliśmy bibliotekę. Wie 
!e dzieł o treści francuskiej, są jednak 
i polskie. Z wybranych książek z dzie­
dziny wojskowej należy wspomnieć o 
niemieckiej książce z zakresu fortyfi­
kacji i umocnień i wspomnienie wojen­
ne Ludendorfa.

W leśniczówce oddalonej cztery kilo­
metry od zamku w środku lasu znale­
ziono kosztowne meble marszałka; dy-

mamy, fkmmkt bieUzoę,
Z piwnic zamkowych wydostano rów­

nież prócz malowideł i niektórych przed- 
miotów z inwentarza mieszkania — ku-

wTaz s oówym nieblesko-fioletowym cza­
prakiem. Kto patrzy na to siodło, nie 
wątpi ani na moment, że zrobione zo­
stało do reprezentacyjnego etrojn mar­
szałka Rydża-śmigtego przy wjeździe 
do BerUna. . .

A teraz marszałek uciekł zostawiając 
siodło. Powędruje ono do Berlina, ale 
bez marszałka.

Jak Anglia już w r. 1936
przygotowywała wojnę przeciwko Niemcom

Urzędowo komunikują:
Rzesza niemiecka ciągle podawała 

Anglii rękę pokoju. Również i rząd an­
gielski w ubiegłych latach dążył do po­
koju. Dlaczego więc nie doszło do poro­
zumienia? Dlaczego Anglia nie chciała 
zaakceptować prostych żądań Kancle­
rza? Dlaczego rząd angielski nie zgodził 
się-na przedstawiony olbrzymi plan po­
kojowy kanclerza z dnia 31 marca r. 
1936, który stosunki niemiedko-amgi* 
skie skierował i opierał na trwałych pod­
stawach? Dziś znamy już powód.

Angielscy podżegacze wojenni Chup 
chill i jego towarzysz* nie chcą pokoju 
z  Niemcami. Jesteśmy obecnie w stanie

nieczmości utrzymania pokoju, podczas, 
gdy projektami pokojowymi Anglia pró­
bowała uśpić czujność Rzeszy, angielska 
tajna służba w Niemczech systematycz­
nie uprawiała szpiegostwo. Przygotowy­
wała na obszarze Rzeszy ośrodki ataków 
-bombowych na terenie stanowisk woj­
skowych i gęsto zaludnionych okręgach 
przemysłowych.

2. Podczas gdy rząd angielski w latach 
1935/36 przedkładał propozycje trakta­
tu lotniczego o zakazie bombardowania, 
w tym czasie Anglia potajemnie przygo­
towywała tego rodzaju ataki bombowe.

8. Podczas, gdy rząd angielski według 
opinii publicznej wypowiadał się za

pokazać światu rzeczywiste zamiary! chęcią pokojowego uregulowania eto-
rządu brytyjskiego. Prawdziwy dowód 
pozwoli nam poznać ostatni polityczny 
sen winowajczyni i sprawczyni wojny: 
Anglię!

W tych dniach w jednym z zestrzelo­
nych angielskich samolotów znaleziono 
lotniczą mapę celów. Mimo uszkodzeń 
ponieważ samolot spalił się, można było 
odczytać, że już wr. 1936 planowo przy­
gotowywano się do walki z Rzeszą.

Z dokumentu tego okazało się, że:
1. Podczas, gdy rząd angielski mó­

wił o pokoju, o świętości układów i ko-

Krok holendersko - belgijski
Król Belgów i królowa holenderska w 

czasie spotkania w Hadze postamtawiki 
wydać telegram do najwyższych głów 
Amglii, Francji i Niemiec, aby według 
oświadczania praniem  Holandii wykorzy­
stać wszelkie możliwości pokojowe.

W h*p*a&a*kL ta W W P »V,
godzinie dla Európy tak braemiemnej w 
wypadki, w której rozpoczyna etę wojna 
z całą swą mocą «#& froncie zachodnim 
Eumopy, przeświadczeni jesteśmy, że obo­
wiązkiem naszym jest zabrać głos w tej 
sprawie. Już przed pewnym ea&sem wal­
czące r, robą państwa Oświadczyły, że by­
ły skłonne stworzyć sprawiedliwe i  pewne 
podstawy dla pokoju. Mamy wrażenie, że 
w obecnych okolicznościach jest im ciężko 
sformułować swe stanowiska i zbliżyć się. 
Jak» władcy suwerenni dwóch neutral-

Z m iasta  i okolicy
o wygląd skwerów I l r i w ó l k ó w ^ S % r : ^ ^ ^ 5

Kilińskiego np. zaginął wszelki ślad poCały szereg ulic naszego miasta po 
założeniu nowych chodników posiada 
trawniki i skwery z zielenią. Przez po­
czątkowy okres swego istnienia te skro­
mne skrawki zieleni, stanowiące uzdo!-.» 
szarej ulicy częstochowskiej, chronione 
były przed zniszczeniem czy też zdepta­
niem. Od pewnego czasu zauważyliśmy,

far .  którego wyjęto Eosztown* " W *  nasze) sfmny opiek) nad plantacjami A
............................. .......... leni w mieśde, w sposób Pfzykry_d@w@_

dzi prawdy o braku poczucia estetyki *  
życiu codziennym.

Niechaj kilka uwag, jakie poczynili#, 
my tutaj w zydązkn % zaobserwowany, 
mi faktami zniszczenia trawników w 
mieście, stanowi ostrzeżecie i ąpowo- 
duje na przyszłość opieszałych przechod 
nlów do baczniejszej uwagi. Wymag* 
tego, obok wielu innych nakazów, prze. 
de wszystkim względ, na estetyczny wyj 
gląd naszych ulic. A nie jest to przecież 
sprawa dla nas obojętna.

Otwarcie Kina „Luna"
,W dniu dzisiejszym uruchomione zo< 

stało największe kino w naszym mleSck 
„Luna“. Na otwarcie wyświetlany bę- 
dzle dziś w  piątek o godz. 16-tej wsp^,
niały film „Ufy“ ..Niebieski lis“.

Zamieszczone w dzisiejszym numerze 
ogłoszenie kina przynosi bliższe szczę. 
góły I informacje.

Alflerl ambasadorem 
przy Watykanie

Duce mianował dotychczasowego mi­
nistra kultury i oświaty Dino Alfieri, na 
stanowisko włoskiego ambasadora przyj 
Watykanie, ponieważ dotychczasowy] 
ambasador przekroczył już granicę wie­
ku i przejdzie w stan spoczynku.

Daladler sięga |uż 
po ostatnie rezerwy

Sprawozdawca komlajl ftoanmowąj
senatu francuskiego, G&rdęy w mowie 
ewej ujawnił fakt, że go*pod*rc*e t g-
nansowe położenie Francji jest dużo goe 
sze niż w roku 1914. „Wydatki publics- 
ne w przyszłym mieniąca będą męgać 
minimalnych cyfr“. Nie można się jed­
nak dziwić, że ciężary podatkowe są bar­
dzo wieMde — mówi se n a t«  — musimy 
je znieść jednak. Państwo whmo zacią­
gnąć pożyczkę i unormować' rozdział 
środków żywnościowych. Wynika wife 
z tego, że Daladier męga już po oetatnie 
rezerwy.

t # l w a n i W % # | e * ł W # l a # K | l
Rząd łotewski ratyfikował niemieęko- 

łotewski układ z dnia 30 października o 
powrótie obywateli łotewskich niemiec 
kiej narodowości do macierzy.

Czarna lista w H##gk#a*a
Rząd Hongkongu ogłosił listę 312 firm 

niemieckich, które według doniesień tam­
tejszej prasy uznane zostały zaw rogów  
rządu brytyjskiego“.

BezraBocle w AaglH wmnta
Według wiadomości oficjalnych licz- 

ba bezrobotnych w  AogW wynod 
1.500000 ludzi. W stosunku do miesiąca 
ubiegłego oznacza to wzrost ó całe 
100.000.

Żydawskl pateatat w wlędeal#
Bukareszt. — Żydowski przemysło­

wiec jedna z .,najpoważniejszych oso­
bistości“ świata przemysłowego Rumu* 
nii. Max Anschnitt został aresztowany« 
Anschnitt był do niedawna generalnym 
dyrektorem Zakładów Reschitea, naj­
większego przedsiębiorstwa dflkiego 
przemysłu Rumunii*

sunków międzypaństwowych, Anglia 
potajemnie przygotowywała wojnę ni- 
szozycielaką przeciwko narodowi nie­
mieckiemu.

Ponieważ angielskie zapewnienia po­
koju nie miały na celu stworzenia poko­
ju, lecz służyły jako pretekst, aby tylko 
zyskać jak najwięcej czasu. Gdy Anglia 
stwierdziła, że jej stan uzbrojenia jest 
wystarczający, mogła więc zrzucić swą 
pokojową maskę i przeprowadzić ciemne 
plany uknute przeciwko Narodowi N ie 
mieckiemu..

nych państw, które ze swymi sąsiadami 
pielęgnowały zawsze _ pokojowe stosunki, 
jesteśmy przygotowani zaofiarować wam 
nasze usługi. W wypadku, gdyby wam to 
kxtoowiadah, jeetećmy ddośp* Muiyć 
wszelkimi środkami, jakimi rozporządza­
my, _a które mogłyby umożliwić ebMżenje, 
przy^adekki# pówimehleuWł po#rednić-. 
two %  układach. Jest to mamę najwyższe 
zadanie, które musimy spełnić dla dobra 
naszych narodów i w Interesie całego 
świata. Mamy nadzieję, że propozycja na­
sza nie pozostanie bez echa i że będzie to 
pierwszy krok do stworzenia «nowego
trwałego pbkoju."

Jak % dalszego oświadczania premiera 
holenderskiego wynika Inicjatyw® obu 
władców jest dalszym dowodem ich wspól­
nego pojęcia solidarności między Ilolan- 
dEą * Belgią.

trawniku. Zieleń została kompletnie zni­
szczona. zdeptana. Tego rodzaju brak po 
szanowania dla wspólnego dobra poświę 
conych urządzeń niezbyt dobrze świad 
czy o mieszkańcach. Cokolwiek na ten 
temat możnaby napisać, nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości fakt, że brak z

Przygoda detektywa
—\ßtac, albo strzelam! — rozległ się 

tuż za uchem zamyślonego Archie Dod- 
da energiczny glos.

Dodd, nie spiesząc się, uniósł do gó­
ry ręce, mówiąc:

— Kto wie, panie opryszku, czy to 
nie byłby dobry pomysł: niech pan le­
piej strzela...

— Jak  to t — zbaraniał bandyta, 
trzymając ciągle broń w pogotowiu.

— Ot, po prostu ułatwiłby mi pan 
zlikwidowanie moich porachunków z 
życiem. Sam miałem niewdzięczny za- 
m iar pozbawić się życia w ciągu naj- 
bliższych kilku godzin. Szedłem tak 
przed siebie i zastanawiałem się nad 
tym, jaki rodzaj śmierci byłby naj* 
przyjemniejszy: przy pomocy rewol- 
weru, sznurka, trucizny lub po prostu 
skoku z mostu do rzeki. A ponieważ 
wracam od strony rzeki i nic mogłem 
się jakoś zdecydować na skok, byłoby 
mi doprawdy bardzo na rękę, gdyby 
pan nieopatrznie pociągnął za cyngięl.

— Czyś pan zwariowali — rzucił 
pytanie oszołomiony ta niezwykłą ty­
radą gangster.

— Bynajmniej. Proszę mi powie­
dzieć, panie bandyto, czy to tak trud­
no zrozumieć, że człowiek ma już dość 
tego życia! Niech pan posłucha: do 
czego się brałem, nic mi się nie udawa­
ło. To, co się innemu paliło w rękach, 
u mnie obracało się w niwecz. Myśla­
łem już, że będzie przynajmniej moż­
na zginąć z honorem na polu chwały, 
zaciągając się do jakiejś armii europej­
skiej. A tu, choć wojna wisiała na wło­
sku, jakoś nastąpiło odprężenie. Po cóż 
mam się jeszcze włóczyć po świecie! 
Nikogo nie mam, nikomu potrzebny nie 
jestem... Ot, takie sobie ladaco, które 
kradnie Panu Bogu czas.

— Czy pan nie świcit — odezwał się 
znów gangster.

— Czego mam świcićt Widzę pana 
po raz pierwszy i nigdy już pana nie 
zobaczę. Ale na razie mam prośbę: 
niech mi pan pożyczy rewolweru, to 
już sam wykonam na sobie „egzeku­
cję“. Jest noc i dziś już broni nigdzie 
nie dostanę, a  doprawdy nie mam już 
cierpliwości czekać do jutra. Dam pa­
nu 20 dolarów za rewolwer.

Bandyta popatrzył na Dodda z nie­
dowierzaniem.

— To ci mądry facet. Rewolwer mu

daj... Żeby potem „glina“ poczęła za 
mną węszyć. Rozejrzyj się, może znaj­
dziesz innego frajera. Nie mnie brać 
na kawały. A dolary, jak zechcę, i tak 
sobie zabiorę.

— Zapewniam pana, źe nic panu nie 
może grozić. Zaraz stąd pójdę i za 
strzelę się w dzielnicy, gdzie nikt nie 
będzie pana szukać. Ale proszę, niech 
już się pan dłużej nie namyśla. Przy­
łożę sobie lufę do skroni — i cyk — za 
chwilę będzie po wszystkiemu. No, jaz­
da, dać tu spluwę!

Dodd mówił z wielkim przekona­
niem, spoglądając przy tym bandycie 
w oczy .Ten, jakby pod wpływem na- 
kazu, wyciągnął ubzrojoną rękę w kie- 
runku Podda.

Broń przeszła z ręki do ręki, zanim 
gangster zdążył się rozmyśleć. W tej 
samej chwili przed jego oczyma błys­
nęła lufa rewolwerowa.

— A teraz pomówimy inaczej, Joh ­
nie Barrow — zaw ozi zmieniony# gło-, 
sem sierżant Dodd. — Proszę o rączki...

Barrow nie próbował się opierać. — 
Był tak oszołomiony, żą bezwolnie wy­
ciągnął d«* sierżanta obie ręoe, na któ­
rych zamknęły się natychmiast kaj­

danki. Nie przemówił też ani słowa, 
gdy detektyw popchnął go, zapraszając 
tym gestem, by ruszył z miejsca, P b
kilkudziesięciu krokach dał się wsa­
dzić do napotkanej taksówki i nie wy- 
puścił pary  z ust przez całą drogę do
najbliższego komisariatu policji.

Gdy winszowano Doddowi niezwy- 
jkłego sukcesu, odpowiedział skromnie:

— Zanim zostałem detektywem^ mia­
łem zamiar pójść na scen& Posiadam 
widocznie pewni uzdolnienia w tym 
kierunku, skoro rolę desperata życio­
wego odegrałem tak przekonywująco, 
że bandyta, tego pokroju oo Barrow, 
dał się nabrać. Je st to doprawdy naj­
wyższą nagrodą dla mnie—

Gangster John Barrow, który prócz 
licznych napadów rabunkowych miał 
na sumieniu także zabójstwo dwóch 
policjantów, został skazany na karę 
śmierci. Zanim zasiadł na krześle elek- 
tryoznym, powiedział:

— Cóż to za sakramencki drab ten 
Dodd, że potrafił naciąć takiego do­
świadczonego wróbla, jak ja...

W słowach tych kryło się głębokie 
uznanie dla zawodowego talentu sier­
żanta Dodda.



Der War thegau wird reiche Bauernprovi i re
Von den Polen vernachlässigtes Siedlungsland geht neuer Blüte entgegen

BW eher Bsepisubang mW dem L-Präsl
deetsu der LmdwirtschaHskammer Polen 
ged seheie S*«ärelwmt«o werden ehg*.
bend die ernömragswirtschaltlichen Mass­
nahmen für die Nenordnong im Warthegau 
und darüber hinaus im gesamten besetzten 
Gebiet erörtert.

Kornkammer des Reiches — diesen Eh­
rennamen hat die einstige Provinz Posen 
getragen, die jetzt in grösserer Form als 
W a r t h e g a u  in natürlicher geopoli- 
tiseher Ausweitung, die auch L o d z  um- 
echlieest, neu erstanden ist. Und es wird 
dank der nationalsozialistischen In itiati­
ve, die Taten sta tt vieler Worte setzt, bald 
wieder so sein, dass der neue Reichsgau 
ein landwirtschaftliches Ueberschnssgebiet 
ist, trotz aller Vernachlässigung in den 
zwei Jahrzehnten polnischer Herrschaft, 
die dieses Gebiet steuerlich ausgebeutet 
hat, ohne es durch Investitionen zu stärken.

Nach diesen zwanzig Jahren Entwick­
lung und Enteignung ist es so, dass die­
ses Landwirtschaftsgebiet, dessen wech­
selnder Boden verschieden ertragreich ist, 
v e r e l e n d e t  ist. Der deutsche Anteil 
am Boden ging, einschliesslich des frühe­
ren Stadtbesitzes, von 62 v. H. auf etwa 25 
bis 28 v. H. zurück. Die Zahl der deutschen 
Grossgrundbesitzer — die Betriebseinheit 
liegt bei 2000 Morgen — liegt bei 300. Nach 
der Krise 1930 — 1935, die auch die p o l ­
n i s c h e  Landwirtschaft trotz aller staat­
lichen Kredite und Subventionen traf, tra t 
zwar eine leichte Besserung ein, wenn aber 
die Produktionsgrundlage nach allen Schi­
kanen gesund geblieben ist, so dank der 
geschickten, vorsichtig getarnten Politik 
de# dewt eekem Qemaeeemsekaftem#####, das 
zum Rückhalt unseres kämpfenden Volks­
tums wurde. Fehlte auch Geld für Maschi­
nen, Kunstdünger, Bodenverbesserungen, 
so waren doch genügend Arbeitskräfte da, 
um die Bestellung des Bodens durchfüh­
ren zu können. Dank dieser Bewahrung 
der Produktionsbasis können auch in d e n  
n ä c h s t e n  J a h r e n  gute Ernten 
erzielt werden. Obschon alle deutschen Or­
ganisationen 1923 aufgelöst und zerschla­
gen wurden, hat die illegal aufgezogene 
W e s t p o l n i s c h e  L a n d w i r t ­
s c h a f t l i c h e  G e s e l l s c h a f t  
(Welage) weit über Posen hinaus die Volks­
deutschen Landwirte und Bauern in Polen 
’Wftts'cMfttieh' tind kulturell betfeucn und 
beraten ' und über 15 Jahre hindurch fi­
nanziell unterstützen können. Allerdings, 
das berüchtigte neue polnische Vereins­
gesetz und die verschärften Massnahmen 
hätten dieser Tätigkeit bald ein Ende ge­
setzt, wenn nicht die Befreiung gekommen 
wäre.

S ta tt vieler Beispiele möge eins genü­
gen. Die deutsch geleiteten M o l k e r e i e n  
brachten, obwohl der Viehstand nicht der 
günstigste war, es fertig, so qualitätsvolle 
Butter zu produzieren, dass England zum 
ständigen Abnehmer des Exportes wurde; 
Die Zähigkeit und Ueberlegenheit des deut­
schen Landwirtes siegte über die schwie­
rigen politischen Bedingungen.

Sofort nach der Besetzung des Gebietes 
wurden alle Vorräte, hauptsächlich grosse 
Mengen an Buttter, Obst und Vieh, sicher- 
gestellt Die Wareeerfassun® wird jetzt 
zentral nach Posen %in geordnet, mit Hil­
fe des Preiskommissars eine Marktord­
nung aufgebaut Auch die Frage der Grenz­
ziehung nach dem Ąltreich hin wird sorg­
sam vorbereitet durch Massnahmen der 
Preisangleichung und der Aufstellung von 
Kundenlisten für das rückgegliederte Ge­
b ie t S o  w i r d  d e r  W a r t h e g a u  
b a l d  w i e d e r  e i n e  s t a r k e  S t ü ­
t z e  f ü r  d e n  E r n ä h r u n g s h a u s ­
h a l t  d e s  R e i c h e s  s e i n  k ö n n e n .

Insgesamt stehen für uns, einschliesslich 
des Gouvernements, 15 Millionen Hektar 
landwirtschaftlicher Nutzfläche nach vor- 
läufiglsr Schätzung nur Verfügung, den 
polnischen Grossbesitz, der jetzt von deut­
schen Treuhändern bewirtschaftet wird, 
eingerechnet Das sofort auf gestellte Pro-

duktionzprogramm konnte mit Ellfe der
zahlreich vorhandenen Arbeitskräfte er­
folgreich in Angriff genommen werden. 
DW ertragvolle K a r t o f f e l e r n t e  
is t bereits beendet, die Hackfrüchte zum 
grössten Teil geborgen. Die H e r b s t ­
b e s t e l l u n g  ist zu 85 v. H. des Nor­
malstandes durchgeführt, der Ausfall er­
k lärt sich vornehmlich durch die Zerstö­
rungen in den Hauptkampfgebieten bei 
Kutno, Radom und Lublin. Trecker, Dampf - 
und Motorpflüge aus dem Altreich zogen 
die sogenannte Herbstfurche. Die Qetrel- 
devorräte lassen, obwohl 10 v. H. durch 
Kriegsreignisee und Vernichtungsakte zer­
stört wurden, der Menge nach nichts zu 
wünschen übrig — es war eine besonders 
gute Ernte.

E r t r a g s s t e i g e r u n g ,  so heisst 
überhaupt im Interesse der Sicherung un­
serer Ernährung das oberste Gebot der

Anwendung von K u n s t d ü n g e r ,
dessen Gestehungspreie für den polnischen 
Landwirtschaftsstandard zu hoch war. (Die 
vier polnischen Stickstoff-Fabriken sind 
jetzt in unserem Besitz.) Ferner soll der 
Z u c k e r r ü b e n a n b a u  um etwa 15 
v. H. erhöht werden, im Warthegan auf 
50 (MW, in Pommerellen auf 38 — 40 000 Hek­
ta r  künftiger Anbaufläche. Besondere Auf­
merksamkeit wird auch der gesteigerte 
Anbau von G e l s  a ,a  t e n  (Fettversor­
gung) und Faserpflanzen finden.

Mit dieser Erhöhung der naturgegebe­
nen Erzeugung — 600 000 Magergänse wur­
den bereits ins Altreich geliefert — wird 
auch die v e r a r b e i t e n d e  I n d u ­
s t r i e  grössere Aufgaben als bisher er­
halten. Es handelt sich vor allem um Zuc­
kerfabriken, Mühlen, Kartoffelflocken- und 
Stärkefabriken sowie Brennereien. So wird 
das Versprechen, das Reichsstatthalter

Neuordnung. Dazu gehört die verstärkte | und Gauleiter G r e i s e r  in der ersten

INDISCHE MATROSEN VOR DEN RETTUNGSBOOTEN NIEDERES- 
SCHLAGEN.

DI# Besatzung des USA-Fraehtere 
„Independence Hall“ berichtete, der 
„New York Sun" zafelge, bei der An­
kunft Im New Yoikmr Hefen über dl# 
grauenhafte Misehandlungen Indischer 
Seeleute un Berd dee brltleehen Damn- 
fers „Yorkshire", dessen überlebende 
das USA-Schlff auf nahm. Der Arzt
und die Sanitäter 
Hall“ brauchten Ober 24 Stunden, um 
71 verletzte Indische Matrosen zu be­
handeln, welche beim Versuch, die Ret- 
tungsbeete zu besteigen, von englischen 
Soldaten und Matrosen mit Rudern, 
Knüppeln und Äxten zu Boden ge­
schlagen wurden. .

Die Inder waren so verängstigt und 
erschöpft, dass sie aus dem Rettungs­
boot In Ladenetzen an Bord des 
USA-Frachters gehoben werden muss­
ten. Nach Aussage des Schiffsarztes, 
LttMe Fnge^Sab so  Ober SS. S okweWWf'' 
letzte, darunter zahlreiche Knochen- 
brDche und SchädelbrOche. Einer der 
zusammengeschlagenen Ist an den Fol-

geu seiner gräeelkheu Mleelmudkmgeu 
verslai ben.

L e b h a f te r e  T ä tig k e it  Im  W estern
Das Oberkommando der Wehrmacht 

gah am 0. A M. bekannt:
Im Westen etelleuuelee etwa# leb­

haftere Artillerie- und Späht: upp 10- 
BgkeM.

Bel L u f t k ä m p f e n  über deut- 
eehem HeheMegeble# wui den am 7. Na-
vember ein britisches Flugzeug In der 
Wuppermündung, ein franzSslsches 
Flugzeug bei välklingen sowie drei 
weitere feindliche Flugzeuge bei Saar­
lautern abgeschossen. Innerhalb der 
ersten sieben Tage des Monats Novem­
ber sind neun feindliche Flugzeuge 
durch unsere Abwehr zum Absturz ge­
bracht werden, während die eigenen 
V tifm *  4m  gNNheu ZeMräbs 
Flugzeuge durch Abschuss betragen. 
Drei weitere Flugzeuge werden ver­
misst.

nationalsozialistischen Feierstunde im Pch 
sener Theater gab. voll eingelöst werden f 
D e r  n e u e  W a r t h e g a u  w i r d  
mu e i n e r  s s l s b s n  d e u t s c h # #  
B a u # r n u r # v | u %  in der #teh wie« 
der einmal deutsches Pionierblut bewäh­
ren wird. H. B.

Ein

Steigende Arbeitslosigkeit in England
100#00 NEUE OPFER DER KRIEGSTREIBER.

Die Zahl der englischen Arbeitslosen 
hat In den letzten Tagen erneut zuge- 
uommsu und zwar um rund 100 000. —
Somit hat England z. Zt. nicht weni­
ger als 1500000 Arbeitslose als un­
vermeidliche Folge seines kapitallstl- 
scheu Kriege# zu verzeichnen,

S le M r e r W lH M  I :  (M :W
ln Irland wurde soeben die Elnkom- 

mensteuer erhöht In der Begründung
zu diesen Schritt wurde von amtlicher 
Seite gesagt dass auch Irland vom 
Kriege nicht unberührt geblieben sei, 
und Insbesondere unter dem erechwer- 
ten Zufuhren usw. zu leiden habe. Aus- 
serdem seien Gelder notwendig gewe­
sen, um die Armee zu verstärken und | 
besser auszurüsten.

urteilung findet in dem Heeresbefehl die 
Kriegspolitik der Westmächte. Zu Beginn 
der üblichen Militärparade hielt Woroschi- 
low eine kurze Ansprache, worin er die 
Erfolge des Sowjetstaates im letzten Jah­
re schilderte. Indem er m it wenigen kur­
zen Sätzen dabei auch die internationale 
Lage streifte, erklärte er, die mit Deutsch­
land geschlossenen Verträge hätten „eini­
ge Herrschaften des Vergnügens beraubt, 
die Kastanien durch andere aus dem Feuer 
holen zu lassen“.

Moskau. In dem Heeresbefehl des Kriegs­
kommissars Woroschilow züm 22. Jahres­
tag der Oktoberrevolution wird u. a. der 
Freundschaftsvertrag mit Deutschland als 
unübertreffliches Instrument gerühmt, das 
den Interessen der beiden grünsten Staa­
ten Europas dient. Eine neue scharfe Ver-

F m A r e k k  G e k a t w z l f k r  w ird  
w e i te r  # b s la k e #

Dar JM o W  bohaate mich künllab
mit der normaierweim schon seit je 
Sehr niedrigen Geburtenziffer, die —• 
nach seiner Darstellung — durch die 
allgemeine Mobilmachung und Einzie­
hung zum Heere ein weitere* rapides 
Abalakam erfahren werde, Die ZeMuug 
schätzt den Verlust auf rund 50 Prozent 
der bisher Jährlich anfallenden Ge­
burten.

dokumentarischer 
Beweis

England hat echom IM# dem Krieg 
gegen one vorbereitet;

Amtlich wird verlautbart: Das Deutsche 
Reich hat, wie erst kürzlich wieder den 
Reichsausseuminister in Danzig m it zahl­
reichen Belegen nachgewiesen hat, Eng­
land ständig seme Friedenshand angebo« 
ten. Auch die englische Regierung hat in  
diesen Jahren  ihre Friedensbereitschaff 
beteuert. Warum ist es zu diesem Frieden 
nicht gekommen? Warum h a t England did 
geradezu einzigartigen Angebote des Füh­
rers nicht akzeptiert? W arum hat England 
nichts getan, um diesen konkreten Vor­
schlägen des Führers überhaupt näherzu­
treten? Warum ist die britische Regierung 
auf den grossen Friedensplan des Führers 
vom 3L L 1936, der das deutsch-englische 
Verhältnis auf eine dauernde stabile Basis 
gestellt hätte, nicht eingegangen? W arum 
hat die englische Regierung in diesen Jah ­
ren alle deutschen Vorschläge dilatorisch' 
behandelt?

W ir sind nunmehr in der Lage, die wirk­
lichen, hinter angeblichen Friedensbeteue­
rungen sich verbergenden Absichten der 
britischen Regierung erneut und schlagend 
durch einen dokumentarischen Beweis zu 
erhärten. Hiernach wird auch der letzte 
politische Träumer den wahren Schuldi­
gen an diesem Krieg erkennen: England!

In einem dieser Tage van der deeteehea 
Luftwaffe mkoaeabaesenao e##llacbe# ITm* 
zeug wurde die auf dar ersten Seite abge­
bildete Zielkarte gefunden. Trete der Be­
schädigungen, die die Karte durch das 
Feuer Im brennenden Flugzeug erlitten 
hat, Ist zu erkennen, dass bereits im Jahre 
1*3* (siehe rechte Ecke ehe» das Datum) 
Luftangriffe auf Deutschland durch plan- 
massige und bis ins einzelne gehende Vor- 

van de: eiiglteibem Luftwaffe vor- 
bereitet wurden.

Was ergibt sieh hieraus?
1) Während die britische Regierung von 

Frieden sprach, der Heiligkeit der Verträ­
ge zur Erhaltung des Friedens predigte, 
und das Reich durch Aufstellung von Frie­
densprojekten einzulullen versuchte, h a t : 
der englische Geheimdienst systematisch 
Spionage in Deutschland betrieben, Ziel­
karten fü r den deutschen Luftraum her- 
gestellt und Bombenangriffe nicht etwa 
nur auf militärische Ziele, sondern auf 
dicht besiedelte deutsche Industriegegen­
den und Anlagen zur Versorgung der 
deutschen Zivilbevölkerung vorbereitet.

2) Während die britische Regierung 
Deutschland in 1935/36 Vorschläge für 
einen Luftpakt machte, der Bombenab­
würfe völlig unmöglich machen sollte, hat 
sie selbst insgeheim bereits im Jahre  1936 
solche Bombenabwürfe geplant und vor­
bereitet

3) Während die britische Regierung der 
deutschen Regierung wie der Weltöffent­
lichkeit ihre Friedensliebe beteuerte, h a t 
sie gleichzeitig insgeheim den uneinge­
schränkten Vernichtungskrieg gegen das 
deutsche Volk auf allen Gebieten geplant 
und vorbereitet
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Proces sekciarzy w Szwecji
„Prorok", który nakazywał płć wódkg

Warunki życia w północnej Szwecji, 
w pobliżu granicy fińskiej, sprzyjają 
rozwojowi sekciarstwa religijnego

Zaludnienie jest tutaj bardzo rzadkie, 
"osiedla znajdują się w wielkiej odlegloś 
ci od siebie, chłopi są zamożni, a długa 
jzimaj samotność zmuszają wprost ludzi 
do odwrócenia uwagi od spraw ziem­
skich i skierowania jej na sprawy du­
chowe,

Władkę szwedzkie okazały wobec 
wszelkiego rodzaju sekt wielką toleran­
cję i jedynie kościół wiódł walkę z sek­
ciarstwem. Ostatnio jednakże i władze 
musiały, wmieszać się w sprawy religij­
ne — aresztując wielu sekciarzy i pocią 
gnąć ich do odpowiedzialności sądowej-

Nastąpiło to z następujących wzglę­
dów: Rrzed pewnym czasem pojawił sic 
na horyzoncie nowy ,,prorok“, sklepikarz 
»Sikarawa, który twierdził, że jest ,,Chry 
śtusetn, który znowu zeszedł na ziemię“ 
pbwięsgtSaf pn ponadto, że wkrótce na f 
Stąpi dzień Sądu Ostatecznego i żę wy 
łącznie jego zwolennicy zostaną zbawię 
"Ali. Tego dgia opuści się z nieba srebrny 
pcobierzec i zabierze z sobą do nieba 
-.wierzących, czyli jego zwolenników. 
Sekciarz twierdził, że Biblia nakazuje 
pić wódkę i zalecał swoim zwolennikom 
pić jej możliwie najwięcej. Ponieważ w 
Szwecji istnieje zakaz wolnej sprzeda­
ży spirytusu, członkowie sekty pędzili 
Samogon i urządzali orgie pijackie.

Prorok Ja czą ł wkrótce twierdzić, że 
małżeństwa ślubne są niepotrzebne, oraz 
pozwolił swoim zwolennikom na taką 
bwobędę^ż^ wkrótce pijatyki przeobra­
ziły się W ohydne masowe orgie, które 
trw ały po kilka dni. Wówczas w tę 
pprawę wmieszały się władze i areszto­
w ały  Sikarawę. Przy aresztowaniu wy­
szło na jaw, że miał on harem z 30 ko­
biet, wśród których znajdowały się ró­
wnież i 16-letnie dziewczynki. W szyst­
kie te kobiety nosiły nazwę » sióstr-stu- 
żebrdc", ąjg #  jakiego celu służyły Si- 
karawie, p s t  jasne. Wszystkie te kobie­
ty  przesłuchano, ale z początku nie 
fcłrcfąły Składać zeznań i fanatycznie 
brotóły ^Wegó proroka. Dopiero gdy Si- 
k ara# a  om neśdł. że jego aresztowanie 
nastąpiło z woli Bożej i grzechem jest 
ukrywanie swoich czynów, członkom

bierzec“. Władze miejscowe wiedźmie
o tym> co się dzieje w jego chacie,  ̂ ale 
nie śmiały interweniować, ponieważ by 
ły steroryzowane przez fanatyc.:.i\cii 
sekciarzy.

Proces sekciarzy odbyt się przy 
sekty rozwiązały się języki I złożyli tak j^z^jach zatokłnlętych i większość z 
fantastyczne zeznania, ujawnili takie; skazana na kary od roku
szczegóły, że prasa szwedzka nic śmla-; j  więzienia. Sikarawę zaś i jego 
la ich nawet opublikować. I najbliższych współpracowników oddano

Największe orgie odbywały się w cha,pod obserwację psychiatrów- ponieważ 
cie ..proroka“, gdzie, według jego p r z e -  trudno uwierzyć, aby byli zdrowi na u- 
powiedm". miał opuścić się „srebrny k" myślę.

Pożar... na głowie elegantki londyńskiej
NAPAŚĆ RZEKOMEGO WARIATA NA PIĘKNĄ ANGIELKĘ 

ZAKOŃCZYŁA SIE.. ZARĘCZYNAMI.
Nader niezwykły wypadek wydarzył 

się niedawno w słynnym londyńskim Hy- 
de-Park.

Podczas nieznośnego upału spacero­
wała w alejach tego parku pewna pięk­
na młoda kobieta. Miała ona na głowie 
piękny słomkowy kapelusz.

Nagle jeden z przechodniów rzucił się 
na nią, zerwał piękny kapelusz z jej gło­
wy i — począł energicznie deptać po 
nim, zniekształcając go należycie...

Posiadaczka pięknego słomkowego ka­

pelusza zaniemówiła narażie z przera­
żenia, była bowiem przekonana, że na­
padł na nią człowiek umysłowo chory...

W następnej chwili jednak poczęła 
krzyczeć w niebogłoay...

Oczywiście — powstało zbiegowisko 
i rzekomego wariata przytrzymano. 
Wówczas dopiero ujawniony został po­
wód niezwykłego zajścia.

Do pięknego słomkowego kapelusza] 
przyczepiona była ozdoba w postaci szklą 
hej imitacji kilku gron wina. Widocznie

Punkt zborny dla Niemców, wracających do kraju.
W Poznaniu uruchomiono punkt rejestracyjny dla wszystkich Niemców, którzy w 
wynika akcji przesiedleniowej powracają do kraju. — Ilustracja nasza przedstawia 

biuro tego punktu.

promienie słońca, prażącego tego dnia

tiemiłosiernie, załamywały się w iz&]* 
ten eposób, że odegrało ono rolę... 

czBwkl.
Skoncentrowane w szlifowanym szkle 

promienie spowodowały, że Storni za. 
cięła się palić...

Elegantka londyńska nie wiedziała je. 
szcze nic o tym, że kapelusz na jej gto- 
w ie zaczął się tlić, natomiast ów prze» 
chodzeń spostrzegł grożące jej niebez­
pieczeństwo...

Powyższe niezwykłe wydarzenie nią 
jest nadomiar pozbawione jeszcze nie» 
zwyklejszej pointy: posądzony początko. 
wo o umysłową chorobę przechodzeń tałd 
dalece zrehabilitował się w oczach wła» 
ścicielki spalonego kapelusza, że oboje 
zawarli bliższą znajomość i w rezultacie 
— po upływie dwu tygodni zaręczyli 
się... ________

Rekord wielkości
ustalili astronomowie.

O bsarw-atori um astronomiczne w Yer> 
kos tUSAl podało niedawno
o dokonaniu wymiarów jednej z gwiazd], 
a mianowicie „Epsylion Woźnicy“, Jest tfl 
największa z wymierzonych dotychczas 
gwiazd, której średnica jest 3000 dłuższa 
od średnicy słońca i wynosi 4.173 milio» 
nów km.

Dotychczas aa największą g wymierzo­
nych gwiazd uchodzi ta Amtaras, której 
średnica jednak jest siedmiokrotnie mniej 
ma od średnicy Epsylion Woźnicy.

Zawrotne cyfry, które mało mówią ogó­
łowi. Trudno je sobie po prostu uświado­
mić i dopiero porównanie d'a pewne mgli­
ste pojęcie o rozmiarach tego olbrzyma.

Jeśli ziemię naszą wyobrazimy sobie ja­
ko drobne mairnko maku, w tej samej skali 
słońce wyglądać będzie jako spore jabłko. 
Jeśli gaś słońce oznaczymy ziarnkiem ma- 
Jcu wiapompiamia gwiazda Anteres będisia 
takim jabłkiem, a Epsylion Woźnicy wiel­
ką dymią.

Wewnątrz tej ostatniej pomieścić dęi 
mógłby cały system słoneczny, a więc słoń 
ce w*atz z wszystkimi krążącymi w jego 
orbicie planetami.

Astamotnowie zdołali obliczyć wymiary 
te j gwiazdy, lecz na pewno nie jest to naj* 
roliększa z nich. Znamy zaledwie 95 konste­
lacji gwiezdnych, a sama droga mleczna 
składa się z jakich 35 miliardów gwiazd, 
oddalonych od nas ó 30,000 la t świetlnych. 
A pfteecież w granicach mwi-egto nam sy­
stemu znajdują się gwiazdy odległe o 350 
tysięcy lat AwkÜnych. Ą pora tymi gytaa 
darni znajduję Mą jaw««« jałdaś oWaay» 
mie wszechświaty!

Czytalcle „Kurier CzĘslechowskl"
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Złota Haska
p o w i e ś ć

Brunet rozruszał się znowu, za żadne 
skarby nie chciał jej pozwolić, by za­
płaciła za swój obiad. Sięgnęła zresztą 
do torebki niepotrzebnie, gdyż i tak nie 
miałaby na połowę rachunku.

Po obiedzie poszli do kina, a potem 
Odprowadził ją pod teatr. Koniecznie 
prosił, by pozwoliła mu złożyć sobie wi­
zytę w  domu. Oczywiście nioby przeciw 
temu nie miała, ale nie mogła mu się 
zwierzać, że szuka mieszkania. W resz­
cie umówili się na jutro po próbie przed 
teatrem.

Za kulisami było jeszcze pusto i ciem­
no. Magda już w kinie układała sobie 
plan rozmowy z Komatem. Oczywiście, 
nie -będzie mu robić żadnych wyrzutów. 
I płakać broń Boże. W ystarczy posta­
wić kwestię jasno i poprostu: była pija­
na, popełniła straszliwy błąd, po któ­
rym  ma tylko obrzydzenie. Powinien 
żroz umieć.

Tymczasem zaczęły schodzić się ko­
leżanki. Przyszła też Jola i jak idiotka 
zaczęła głośno przy wszystkich wypy­
tywać Magdę co się z nią stało- dlaczego 
nie nocowała. Magda wystąpiła z ciotką, 
lecz wszystkie wybuchnęły śmie­
sznie, lecz wszystkie wybuchnęły śmie­
chem. Okazało się, że Rybowiczówna 
Widziała ją wczoraj na ulicy z Komatem. 
Jak na złość w tej właśnie chwili, gdy 
kpinkowano na ten temat, do „kurnika“ 
fcajrzal Kornat.

— Dobry wieczór — burknął od niech- 
cenia i. zwracając się do Magdy, sze- 
pti.if; — Wstąp do mojej garderoby.

Na szczęście stała tuż przy drzwiach 
I nikt tego nie dosłyszał, ale przecież za­
uważyły, że przyszedł, by jej coś powie­

dzieć. Zysmanówna wybuchnęła swoim 
ostrym śmiechem... Misia Pichelówna sy­
knęła:

— To Świnia! Nawet kapelusza zdjąć 
nie raczył.

Po chwili zaś półgłosem zapytała Ma­
gdę:

— On się tobie podoba?
— Brrr — z niepodrabianytn wstrę­

tem wstrząsnęła się Magda.
— Wiedziałam, że nie jesteś głupia. I nje 

daj się zbujać. Uważaj. Odstaw go i już.; 
IPoco tu wścibia swoją mordę? Czego on! 
Ichciał? !

— Czepia się — wymijałam ndnowię- 
działa Magda.

— A ty jego wpnt.
— Pewno. Tylko trudno.
— Bo co?
— ile razy wychodzę, to się przywa­

la.
— Czekaj, to wyjdziemy razem — z 

radością w oczach warknęła Pichelów­
na — już ja mu potrafię... Odprowadzę 
cię do domu. Powiadam ci, że szko­
da cię dla takiego ćwoka.

Magdę raziła ta ordynarność Misi, ale 
teraz wdzięczna jej była za życzliwość. 
Misia była córką dozorcy domu z ulicy 
Zielnej. I Magdzie przyszło nagle na myśl 
że może jej ojciec będzie mógł znaleźć w 
swojej kamienicy jakiś pokoik do wyna­
jęcia.

— Dziękuje ci — zaczęła — ale nie 
masz mnie co odprowadzać, bo niema 
dokąd...

-—■ Jak to?
— A no... Nie mieszkam nigdzie...
Pokrótce opowiedziała Pichelównie,

że nie posiada dokumentów, że musiała 
wyprowadzić się od Zosi, a teraz od Joli.

— Dlaczego?
— Tak — odpowiedziała wymijająco.
— No więc? Gdzie zamieszkasz.
Wzrusevfa ramionami,
— Czy ja wiem. Pod mostem.
— Głupia jesteś... — zamyśliła się Pl- 

chelówna. — Cóż. do siebie ule popro­

szę. Mieszkamy w stróżówce. Samabyś 
nie chciała. Smród, ciasnota.

— Mnie tam wszystko jedno. Ale pe­
wno twoi rodzice nie zechcą.

— Niby dlaczego?... Dasz parę zło­
tych. Starzy na forsę łasi.

— Bardzo, bardzo jestem ci wdzięcz­
na — ucieszyła się Magda.

Po chwili były na scenie.
Z wielkim trudem udało się Magdzie 

uniknąć rozmowy z Komatem aż do 
końca pierwszego przedstawienia. W 
przerwie jednak dopadł ją, gdy mijała 
drzwi jego garderoby i wciągną! ją do 
środka.

— Dziewczyno, co to znaczy — zała­
mał ręce — ty mnie unikasz!

— Nie mam przecie czasu — bąknę­
ła.

— Dłaczegoś z rana uciekła?... Wi­
dzisz, jakaś niedobra. A ja tymczasem 
myślałem tylko o tobie. Patrz.

Z szufladki wydobył ozdobne pudełe­
czko i otworzył przed Magdą: wewnątrz 
była wąska złota bransoletka z żóltcmi 
kamyczkami.

— To na pamiątkę — powiedział 
chciał nałożyć bransoletkę Magdzie na 
rękę.

— Nic, nic — cofnęła się, — bo nic 
chce.

— Dlaczego? — obraził się.
— Bo... nie chcę.
— Nie bądźże niemądra. Taki drobiazg 

a patrz tu na odwrocie wyryta jest data. 
Chciałbym, byś ją pamiętała.

— Ale ja nie chcę. Przeciwnie, dała­
bym dużo, by o niej zapomnieć... Tak... 
zapomnieć jak najprędzej...

Obiecywała sobie zachować spokój, 
ale teraz, gdy patrzyła wprokt na jego 
twarz, która wydawała się stokroć 
wstrętniejsza niż dawniej, nie umiała o- 
pahować wzburzenia.

— Byłam pijana I pan to wykorzystał 
— mówiła przeryw any# głosem *9 
stało sie wbrew mojej woli... Obrzydli­
we... Rozumie p a #  obrzydliwe...

Zaśmiał się pobłażliwie.
— Jaki z ciebie dzieciak, moja mie­

dziana królewno! Każda tak mówi. Tak 
się wydaje po pierwszym razie. Ale 
przysięgam ci...

— Nie, nie. Proszę wiedzieć, że nigdy • 
już więcej u pana nie będę i... i jeżeli w 
panu jest choć odrobina dobroci, proszę 
mnie nie zaczepiać. Bardzo o to proszę.

Miała łzy w oczach, lecz on zaczął się 
złościć.

Michałek, który przypadkowo zajrzał 
dc garderoby został zwymyślany od 
„choler nie dających spokoju", inspi­
cjent Torbiak, który przyszedł przypo­
mnieć, że z powodu choroby Pórzyckiej 
został zmieniony porządek programu, 
dowiedział się, że jest już trzecim idiotą, 
powtarzającym to samo. Komat rzucał 
się po malutkiej garderobie, raz po raz 
chwytał Magdę za ręce, ciskał różnemi 
przedmiotami, wyrywał sobie włosy. 
Bransoletka została rzucona na podło­
gę i pognieciona obcasem, a Magda 
wciąż powtarzała swoje „Nie“.

Przestraszona i zakrzyczana uciekła­
by stąd czeinprędzej, gdyby nie obawa, 
że Komat wybiegnie za nią z awanturą 
na korytarz.

Wreszcie po dzwonku musiał iść na 
scenę i to uwolniło Magdę. Pjp przedsta­
wieniu wymknęły się razem % Misią bo- 
cznem wyjściem i szybkim krokiem 
skręciły ku ZAlncj.

Magda dawniej nie utrzymywała z 
Piehelówną bliższych stosunków. Uwa­
żała ją za dobrą dziewczynę, uczynną 
koleżankę i zdolną tancerkę, lecz nie lu­
biła jej ordynarnego sposobu wyrażania 
się. Wszystkie w szkole przypisywały 
to stróźowskicmu pochodzeniu Misi i na­
wet dziwiono się, że w gimnazjum nie 
oduczono tej dziewczyny od podobnego 
chamstwa. Piehelówną bowiem, jedyna 
w całym zespole Iwonek. miała ukończo­
ne gimnazjum, a onzatem chodziła na ja­
kieś kursy handlowe, póki nie zaczcl* 
występować w Ztotel Masce. O. c. 0.
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